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Z  przeproszeniem tego, kto się. rozgniewać moie?

W  tym  ośle w id z im  m łodziku  w  ,  
K tó rym  gdy L ilk a  w ierszy k ó w  
P rzypadkiem  sk le ić  się u d a ,
Już m yślą że p iszą  cuda.

B A J K I N IE M C E W IC Z A .

Dla tego, że się czasem w  potocznej m o- 
%rie , wyśiiznie komu sł&wko rozśmieszające na 
chwilę; niech niesądzi Że jest dowcipnym i za­
raz pisać może satyry. W yim ek z bajki Niem ­
cewicza za godło tu u ży ty , przywodzi nam 
historyą biednego zw ierza, k tóry dmuchnąwszy 
nosem w flet znaleziony na łące, że mu się ton 
przypadkowo od ezw ał, wpadł w mniemanie iż 
jest muzykiem. —  T oż samo powiedzieć można 
o artykule umieszczonym w gazecie krakowskiej 
z dnia 12 sierpnia przeciwko Pszczółce , za w y­
kroczenie Telegrafu. Powodem jest kamienica 
na franciszkańskiej ulicy , o której wspom niał, 
że  uia postać do góry liogami przewróconej; a



ztąd piszący, przez całe trzy tygodnie W ybierał 
materją na odpowiedź, pełną dosyć zwyczajnych 
konceptów. Zadając bowiem Pszczółce brak do­
wcipu, którego sobie nigdy n ieprzyw łasczała; 
chciał się popisać z w łasnym , i w zamiarze prze­
w rócenia nazawsze ula z, pszczołam i, przyw iódł 
nas mimowolnie do tej smutnej potrzeby: aże­
byśm y go dzisiaj po ukaranie do oo nru tej sa­
mej Pszczółki od esła li, dla przeczytania tam 
w  Słowniku, artykułu o Ulach. —  Popisywanie się 
z dowcipem nic tak łatw ą jest rze czą , jak się 
zdawało młodemu pewnie jeszcze obrońcy do­
m u, postawionego na głowie. K io  się wybiera 
w tak niebezpieczną podróż, powinien bardzo 
dobrze być do niej przygotow anym , żeby się 
własny/h pociskiem nieugodził. Obrońca nieko­
rzystnej poprawy kam ienicy; zamiast polepsze­
nia jej stanu, zaszkodził na kredycie; bo któż go 
prosił o tę zmyśloną wiadomość, jaką o cudzej 
kraszeni obdarza czytelników , że w  niej zamiast 
zapasu pieniędzy, zapas nadziei umieszcza? —  
W  prawdzie podobni p isarze, losem gazet n ie- 
doczytanych, oczekują nieraz w  kieszeni bar­
dzo smutnych przeznaczeń; przecież ich tam 
nikt nieprzechow uje, gdzie zw y k ł miewać pie  ̂
niądze; —  skądże tedy obrońca wie o tem, co 
nam donosi?— T u  już nie m y , ale znowu w ła­
ściciel domu , tak niemiłosiernie dotknięty , ode­
śle go zapewne do powyższego słownika na stron­
nice 102 pod artykuł O brońcy , po zasłużoną 
odpowiedz, którą dał żyd swemu mecenasowi 
na wyjściu z izby sądowej. —  Niechaj nas prze­
to n iew in i, że pismo nasze do" góry nogami 
jest przewrócone, skoro mu dwie przestrogi tak 
użyteczne udziela.



Co się tycze przepowiedzianych losów 
P szczó łce , już to niepierwszy raz podobne zda­
nia i prognostyki kalendarzowe podawano o niej 
gazecie. Bynajmniej nas głow a o to nieboli. Już 
nieco ©trzaskami jesteśmy z gniewliwemi humo­
rami jej n ieprzyjaciół, że nawet niewidziem y po­
trze b y , odw oływ ać się do chlubnych wspom nień 
jakiemi nas pisma perjodyczne polskie kilkokro- 
tnie w przód zaszczyciły; ani do względów światłej 
Publiczności, któremi nas .ciągle zaszczyca ,-— • 
tym mniej: odpowiadać nadal pismom tego rodza­
ju , aby nas nieposądzono, że nieumiemy prze­
baczyć tuzinkowym zamachom.

N O W O Ś C I K R A K O W S K IE .

N ajw yższa cena zboża na K leparzu: P sze­
nicy K orzec , Złp. 20, —  Żyta Z łp . 16, g r .tio , 
— Jęczmienia Złp: 12. —  Owsa Złp: 7. •— • Ja­
g ie ł Złp: 39. —  G rocbu, 16. —  R zepaku Zł. 16.

K ąpiele w  Sworszowicach są teraz bardzo 
dobrze urządzone. Ł azien ki i mieszkania pood- 
naw iane, cena niższa jak daw niej, restaurncya 
przyzwoita. —  Publiczność może poladz zupełnie 
na naszem doniesieniu, gdyż je mamy z pewnego 
zrzodła. Osób coraz więcej p rzyb yw a, i gdyby 
nie ciągłe niepogody, trud no by już było  o miej­
sce.

.

R O Z M A I T O Ś C I .

Pew ien obywatel w ojew ództw a m azow iec­
kiego napisał bezmiennie uwagi swoje w  ostatniej 
gazecie warszawskiej o examinach szkolnych, 
które zasługują: aby je rodacy n asi, osobliwie 
nauczyciele, kładąc się spać i  wstając z ra n a ;



zaraz po zw yczajnych modlitwach od czytyw ali, 
szczególniej z tego w zględu: że ich zachować 
mogą od grzech u, który niewierny jak' się po pol­
sku zowie , wprowadzono go bowiem do nas Z 
zagranicy pod imieniem szarlatanizmu.

Z  Listu pisanego z Rzym u do Krakowa. — • 
V W z ó r  posągu W łodzim ierza Potockiego przez

Thorwaldsena z gliny zrobiony, jest w stylii 
„  wytwornym  greckim , piękności nieporówna- 
s, nej. W krótce zrobiony z gipsu, mauiuirem 
5, naostatek uwieczniony zostanie. Zdumiony 
5, Rzym  pow iada: iź boskie to arcydzieło, nie z ręki 
j, Thorw aldsena, ale od' starożytnych prżekaza- 
, ne być musi. —  Mimo słabości oczu, sław ny 

3) ten m istrz, już i model pomniejszy wielkiego 
5, K opernika, w ystaw ił na widok znaw ców .,, — •

W IA D O M O Ś C I z  p o c z t y  DZISIEJSZEJ.
Krolowa angielska po czteroduiowey nagłej chorobie, umar- 

•Ja cl. 5 Sierpnia przeżywszy lat B i. — Król angielski wyiechał do 
Jrlandyi d. 3 l Lipca, — Turcy zburzyli w Jeruzalem grob świę­
ty  Zbawiciela i wszystkie kościoły chrześcijańskie. — Xiąźe iJesan- 
«łer Jpsylanty puścił się do Morei. — Pożar wojny greckiej z okro­
pnością wszędy wybucha, już nawet wyspa Chjos i inne wyspy 
Archipelagu powstały. — Wołoszczyzna zamieniona w pustynią. — 
tW prowincyi Romanja, gdzie się znajduie Konstantynopol, wybuchła 
rewolucya Gi'eków. Portowe jej miasto Aenos powstało i w pieu 
wycięło Turków. Napoli, miasto Romanii, poddało sio także Gre­
kom* Anglja zmienia nagle swój system polityczny, i ma być w 
jedności z Rossyą. — w Wiedniu panuje wielka czynność wzglę­
dem spraw dyplomatycznych, go/ice odbiegała jedtii podrugich. — 
fVV ośmiu dniach spodziewają się że wszystko wyjdzie na jaw. — 
;\Voysko austryackie na granicach tureckich wynosi już ioo,oocs 
ludzi. Ultimatum Rossyi, odeszło już z Odessy do Konstanty­
nopola d, 7 Lipca. —


